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1. Problemy ze źródłami

Jednym z pism z listy utworów politycznych Józefa Kossakowskiego ułożonej przez Włady­

sława Sm oleńskiego je s t Spow iedź polityczna albo wyznanie polityczne przekonania .W edług  ba­

dacza miała ona zostać wydana w Grodnie w roku 1792. Smoleński jednak nie podaje infor­

m acji, gdzie ów druk miałby się znajdować, można więc m ieć wątpliwości co do tego, czy ba­

dacz go widział.
Również Estreicher w tym wypadku nie okazuje się pomocny. W  has'le dotyczącym Józefa 

Kossakowskiego1 nie znalazła się najmniejsza inform acja o takim druku, dopiero w wydanym 

w 1913 roku dodatku do tomu 25 wspomina się o Spow iedzi politycznej2, ale powołując się na 

pracę Sm oleńskiego. Inform acja została więc wprowadzona mechanicznie.

Przed badaczem pojawia się zatem istotna kwestia: czy druk istniał, a jeśli nie, to w jak i 

sposób inform acja o jeg o  istnieniu powstała?

O sobiście nie jestem  w stanie dać jednoznacznej odpowiedzi na pierwszą część zagadki, 

faktem jed n ak jest, że w interesującym czasie w Grodnie rzeczywiście działała drukarnia kró­

lewska, którą targowiczanie mogli łatwo wykorzystać do tłoczenia swych pism3 —  niem niej 

je s t to tylko m ożliwość, gdyz nie udało mi się znaleźć informacji pewnych na ten temat.

C o do drugiej części, to odpowiedź wydaje się prostsza: jedyny znany przekaz utworu po­

chodzący z „Korespondenta Warszawskiego" posiada dopisek redakcji, rozpoczynający się od

Z ob . K. Estreicher, Bibliografia polska , t. 20. Kraków  1005.
: Z ob . ibidem, t. 25 . Kraków 1913.
' Z ob . D rukarze daw nej Polski od A l 'do A l I I I  w ieku. zesz. 5: W ielkie Księstwo L itew skie, opr. A. K aw ecka-G ry- 
czowa, K. K oro tajowa, W. Krajew ski, W rocław -K raków  1050.
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słów: „Z Grodna drukowane pismo dostało mi się”4. Ta inform acja mogła zmylić Sm oleńskie­

go i zasugerować, że pismo wyszło właśnie tam, oraz —  ciągnąc dalej rozumowanie —  że 

w ogóle było rozpowszechniane. Zauważmy jednak, że redaktor wspomina tylko, iż pismo 

zostało z Grodna dostarczone, a nie że zostało tam wydrukowane czy było stamtąd rozprowa­

dzane.

Sam Sm oleński, ja k  ju z  wspom inałem  wyżej, prawdopodobnie nie korzystał z druku, 

a tekst znał właśnie z „Korespondenta Warszawskiego”; w niosek taki można postawić, anali­

zując inform acje zawarte w przypisach jeg o  pracy. Badacz podaje tam dokładny adres tekstu 

w gazecie, natomiast nie podaje inform acji o um iejscow ieniu ewentualnego druku. Jedyne 

wytłumaczenie, jakie można znaleźć, to takie, iż Sm oleński znalazł w rękopisie Kras. 4044 do­

łączony fragm ent gazety, co przecież nie było zjawiskiem niecodziennym  w drugiej połowie 

X V III wieku, albo też znajdował się tam odpis utworu z zaznaczeniem, skąd ów pochodzi. 

W yjaśnienie to wydaje mi się najbardziej prawdopodobne, gdyż m im o usilnych poszukiwań 

w bibliotekach polskich nie udało mi się znaleźć egzemplarza druku Spow iedzi...

2. Autorstwo

N ie m am y żadnych d okum entów  pośw iadczających autorstw o Kossakow skiego, 

a wszystko, na czym się opieramy, to autorytet Władysława Sm oleńskiego. N ie możem y na­

wet dokładnie zweryfikować wartości dokumentów, z których badacz korzystał, zostały one 

bow iem  zniszczone przez N iem ców  po Powstaniu Warszawskim. W  tej sytuacji można tylko 

próbować ustalić w tekście te elementy, które są charakterystyczne dla pisarstwa księdza bi­

skupa. Zacznijm y zatem od wstępu.

Ju ż  tu widzimy, iż nasza hipoteza nie była całkiem bezzasadna. Narrator utworu zaczyna 

opowiadanie od przedstawienia swojej pozycji w hierarchii społecznej Rzeczypospolitej: je st 

to jakiś niezbyt zamożny szlachcic, ze względów finansowych wykształcenie uzyskał w kraju, 

od ebrałje jed nakod  ludzi godnych i szlachetnych, którzy kładli większy nacisk na kształtowa­

nie cech osobowości niż na samą wiedzę'"'. Konstrukcja bardzo przypomina tytułowego boha­

tera pierwszej powieści Kossakowskiego K siądz Pleban*’.

Ten typ bohatera bardzo często pojawia się u Kossakowskiego, i je s t stosowany w wielu in­

nych przypadkach. Na przykład jeś li powieściowi bohaterowie Ignacego Krasickiego w spo­

m inają swoje dzieciństwo i wychowanie, to wspominki owe są podporządkowane przede 

wszystkim funkcji edukacyjnej.

W  dalszym ciągu przedstawiania się narratora m ożem y w jego  słowach dostrzec ślad pióra 

biskupa inflanckiego:

4 „K orespondent W arszawski" 1792 nr 82 . s. 786.

5 Z ob . ibidem.
b Z ob . J .  Kossakow ski. K siądz P leban , Warszawa 1786. s. 80.
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N ie byłem nigdy z poczetu tych, którzy dla rangi, prelatury, urzędu albo pensyi 
zdanie swoje kierowali [ . . . J 7.

M im o wcześniejszych ju ż  deklaracji o swej poczciwości, narrator chce jeszcze m ocniej 

zaznaczyć swą prawdomówność, co ma być praktyczną realizacją deklarowanej „cnotliwo- 

ści”. O w o podkreślanie konieczności praktycznej realizacji cnoty to stały elem ent w tw órczo­

ści biskupa inflanckiego.

Podobieństwo kreacji głównego bohatera S p o w ied zi... do bohaterów  powieści Kossa­

kowskiego nie ogranicza się tylko do budowy je g o  postaci i kształtu cech osobow ościo­

wych. Rów nie duże je s t ono na płaszczyźnie konstruowania ich losów literackich. Bohater 

Księdza Plebana i Obywatela pojawia się na planie każdej z powieści jako  jednostka niedojrzała, 

jeszcze nie do końca ukształtowana, ale pełna zapału i chęci czynienia dobra. Podobnie jest 

w Spow iedzi...

Zdawać by się zatem mogło, że posiadamy tylko argumenty za hipotezą o autorstwie Kos­

sakowskiego i kwestia ta może być uważana za zamkniętą, przynajmniej do czasu pojawienia 

się nieznanych dokumentów. Tak jed nak nie jest.

Wątpliwości pojawiają się, kiedy czytamy list narratora, w którym ten zwierza się ze 

swoich obiekcji co do ustaleń konstytucji odnośnie praw mieszczan8. Równie dziwna wydaje 

się krytyka postanowień dotyczących chłopów, kiedy przypomnimy sobie, ja k  bardzo Kossa­

kowski krytykował w swoich powieściach stosunki między szlachtą i włościanami. Czy w tym 

okresie Kossakowski-polityk przeważył Kossakow skiego-m oralistę? Tego się nie dowiemy, 

m ożem y jed nak przypuszczać, że ówczesny interes polityczny konfederacji targowickiej wy­

magał o d je j uczestników całkowitego potępienia dzieła Sejm u W ielkiego i negacji wszelkich 

jego  postanowień, Kossakowski nie mógł być wyjątkiem.

3. Spowiedź jako forma ekspresji literackiej

Zaliczenie utworu Kossakowskiego do opisanych w encyklopediach gatunków literac­
kich je s t dosyć trudne. W  żadnym ze słowników literackich nie znajdziemy gatunku literac­
kiego o nazwie „spowiedź”, dlatego jako  punkt wyjścia do tych rozważań niech posłuży nam 
„wyznanie”. W ybór ten można uzasadnić względami semantycznymi: w języku teologicz­
nym zamiast określenia „spowiedź” używa się bardziej precyzyjnego term inu „wyznanie 

w in”, a w języku rosyjskim term in u cn oeedb  odnosi się zarówno do „wyznania” jako  gatun- 
ku<), ja k  i do spowiedzi. Jak  zatem widać, oba term iny mają pewien wspólny rdzeń sem antycz­
ny, oznaczający analizę własnego postępowania oraz moralną lub religijną ocenę owych dzia­
łań. O w o ogólne znaczenie znajduje również swoje odbicie w najbardziej interesujących nas 

w tym m iejscu terminach: „spowiedź” i „wyznanie”.

7 „K orespondent W arszaw ski" 1792 nr 82, s. 786.
K Ib id em , s. 788.
11 Z ob . hasło H yznanie  w: Słom nik term inów literackich, red. J. Sław iński, W rocław 1998.
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Zacznijm y od term inu literackiego, czyli od „wyznania”. Według wspominanej tu ju ż  de­

finicji M ichała Głowińskiego można wyróżnić przynajmniej dwa główne nurty w ramach te­

goż gatunku: pierwszy, zapoczątkowany W yznaniam i św. Augustyna, ma opowiadać o kon­

templacji prowadzącej ku duchowem u dojrzewaniu, drugi, związany z Janem  Jakubem  

Rousseau, kładzie nacisk na opis przeżyć wewnętrznych. Łączy je ,  zdaniem badacza, anali­

tyczny stosunek do świata i programowa szczerość. M ogę dodać, że dzieli sposób podejścia do 

przeżyć: u Augustyna je s t to kontem placja, która ma prowadzić ku doskonałości, natomiast 

Rousseau bardziej skupia się na samym relacjonowaniu. Skrótow o można to zjawisko opisać 

przy pom ocy opozycji: aktywizm —  pasywizm. Owa aktywna postawa je s t charakterystyczna 

dla katolickiego sakramentu pokuty, którego spowiedź je s t częścią"’. Cały sakrament pokuty 

wymaga bowiem  od penitenta aktywnego stosunku do własnego życia wewnętrznego, analiza 

ma służyć lokalizacji zla, określeniu jeg o  przyczyn i wypracowaniu m echanizm ów  mających 

zapobiec ponownem u wstąpieniu na drogę grzechu. Pierwszym dwu celom  odpowiadają ko­

lejne etapy sakramentu: rachunek sum ienia i żal za grzechy, trzeciem u —  postanowienie po­

prawy. N atom iast sam akt spowiedzi je s t ju ż  werbalizacją wyników owego procesu11 i w ido­

mym znakiem pojednania z K ościołem 12. Podobnie też wygląda ten proces na kartach Augu- 

stynowego dzieła, będącego w gruncie rzeczy spowiedzią autora. Podobną spowiedź odbywa 

przed czytelnikami narrator utworu Kossakowskiego.

Warto w tym m iejscu przypomnieć, iz tradycja pisania o politycejęzykiem  teologii m oral­

nej miała ju ż  wówczas swoją długą i bogatą tradycję. Najlepszym tego przykładem choćby 

słynne Kazania sejmowe Piotra Skargi, tak chętnie czytane w dobie upadku. N ajbliższy ideowo 

utworowi Kossakowskiego wydaje się inny traktat tegoż nurtu, a mianowicie Skrupu ł bez skru­

pułu w Połsce, albo Oświecenie grzechów narodowi naszemu polskiemu zwyczajniejszych, a za  grzechy 

nieudanych... Jana Stanisława Jabłonow skiego. W  dziełku owym, wydanym w roku 1730 we 

Lwowie, m ożem y znaleźć kilka charakterystycznych stwierdzeń, które wskazują, iż w kultu­

rze staropolskiej przewinienia przeciw krajowi były uważane nie tylko za przekroczenie zasad 

współżycia społecznego, ale także za przestąpienie praw bożych. Jabłonow ski wspomina 

o tym w7 następujących słowach:

Konkluduję tedy, że now in fałszywych rozsiewanie, ile podczas rewolucyi 
i scysyi w nętrznej, je s t grzech i duchowny, i statyczny [polityczny —  M . J .  K .j.

A żem go i ja  sam praktykował, żałuję za to po katolicku13.

10 W ję zy k u  pow szechnym  słow o ..spow iedź” fu n k cjon u je  ja k o  pars pro roto term inu „sakram ent pokuty". W  n i­
nie jsze j pracy oznacza część tego sakram entu polegającą na w yznaniu grzechów' lub form ę literacką.
"  W edług kanonów' Kościoła K atolickiego uw ieńczeniem  sakram entu pokuty je s t  ostatni, n iew spom niany tu 
etap, czyli zadośćuczynienie B ogu i b liźniem u . Z e  w zględu je d n ak  na je g o  niew erbalny charakter nie będę się 
n im  zajm ow ać.
12 Z ob . K atechizm  Kościoła K atolickiego, Poznań 2002 , kanon 1444 art. 4.

L’ [ j. S. Ja b ło n o w sk i], Skrupuł bez  skrupułu w Polsce, albo O świecenie grzechom  narodowi naszemu polskiem u zw y -  
czajidtjszych, a za grzechy luemianych, wyd. K. J .  Turow ski. Kraków  1858, s. 9.
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Podobnie co do materii politycznej zabierają głos osiem nastowieczni teologowie moralni; 

pisze o tym ojciec Andrzej Derdziuk:

W  pierwszych etapach rozwoju tej refleksji [o grzechu —  M . J .  K.] ujmowano 
grzech jak o  sprzeciwianie się cnocie. W  okresie późniejszym zaczęto traktować 
go jako  złamanie prawa, co spowodowało przesunięcie na płaszczyznę legali- 
styczną. W  osiemnastym wieku korzystano z obu u jęć14.

Sama struktura utworu je s t ścisłe powiązana z kolejnym i etapami sakramentu pokuty, 

który, ja k  wcześniej wspominałem, składa się z: rachunku sumienia, żalu za grzechy, m ocnego 

postanowienia poprawy, szczerej spowiedzi i zadośćuczynienia. Czytelnik nie ma bezpośred­

niego wglądu w procesy duchowe narratora, może jednak obcować z jeg o  wyznaniem, efek­

tem podjętego trudu samoanalizy i samooceny. Stoi więc z narratorem na samym końcu pod­

ję te j przezeń drogi i ma szansę poznać jego  relację, relację, która, z definicji spowiedzi, musi 

być szczera'3. Podobne zdanie odnośnie literackich wyznań mają teoretycy literatury; Edward 

Kasperski pisze, iż

niewiele form  wypowiedzi przywiązuje tak wielką wagę do budzącego zaufanie 
podmiotu mówiącego u>.

W  tym miejscu warto zająć się kwestią, która nie została wypowiedziana do końca, a która 

pojawiała się między wierszami. Chodzi mi o to, czy w ogóle można pojmować Spow iedź poli­

tyczną jak o  utwór biograficzny lub autobiograficzny? Według klasycznej definicji podanej 

przez Janusza Sławińskiego, gatunki, które można nazwać biograficznymi lub autobiogra­

ficznymi, muszą swą tematykę opierać na kolejach życia „jakiejś osoby” (w przypadku auto­

biografii je s t to sam autor)17. Rodzi się jednak wątpliwość; a jeśli osoba, której dzieje opisuje 

autor, je s t płodem jeg o  umysłu, choć zdarzenia, które opisuje, faktycznie miały miejsce? Czy 

dalej je s t to biografia, czy raczej fikcja? Oczywiście, najłatwiej w takim wypadku powiedzieć, 

że mamy do czynienia z porte—parole autora. Zastanówmy się zatem, czy Spow iedź... mogła być 

uważana przez osiem nastowiecznego czytelnika za utwór wyrażający poglądy typowego 

przedstawiciela stanu szlacheckiego i na ile ów autobiografizm mógł doń przemawiać?

Cechą charakterystyczną ówczesnej świadomości politycznej było przekonanie, iż radze­

nie o dobru O jczyznyjest nie tylko przywilejem, ale wręcz obowiązkiem każdego członka na­

rodu. Stąd taki wylew literatury publicystycznej, wszelkiej maści „uwag”, „myśli” czy „rozwa­

żań”, gdzie autorzy przedstawiali swe koncepcje dotyczące popraw)7 sytuacji kraju bądź obala­

14 A. D erd ziu k. G rzech ir X I 'III w ieku , Lublin  1996, s. 29.
15 Z godnie z ów czesną mysią teologiczną s'w. Alfonsa Liguori (.P rzew odnik spow iednika) i Pawła Segneri (N auka  
o dobrej spow iedzi), zam ierzony brak.szczerości podczas spow iedzi pow oduje uniew ażnienie całego sakram entu 
pokuty.
I,1 E. K asp ersk i..Autobiografia. Sytuacja i w yznaczniki formy, w : Autobiografizm  — formy, przemiany, znaczenia, red.
I I. G osk , A. Z ieniew icz, Warszawa 2001 . s. 27.
17 Z ob . hasła Autobiografia [B iografia  w: Słow nik  terminów literackich, op. cit.
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li koncepcje strony przeciwnej. Działanie te podejm owane były w większości przypadków 

anonim owo, co łatwo można wytłumaczyć względami taktycznymi. M ało znaczące nazwisko 

autora mogło odstręczyć potencjalnych czytelników, a dobrze znane wzbudzić niechęć do za­

poznania się z dziełem zwolenników drugiej strony. W  efekcie większość pism wychodziła 

anonim owo, a co za tym idzie, była czytana bez wstępnych uprzedzeń. W ymuszona anoni­

m owość spowodowała konieczność każdorazowego tworzenia takiego narratora, który z je d ­

nej strony stanowiłby przezroczyste tlo dla głoszonych poglądów, a z drugiej był zakotwiczo­

ny w rzeczywistości, żeby te poglądy nie wydawały się zawieszone w próżni. N ic więc dzi­

wnego, że autorzy przydawali swym narratorom cechy możliwie najogólniejsze. Stąd wysyp 

literackich „zwykłych obywateli”, „pewnych obywateli”, „obserwatorów ze w si” itp. W  społe­

czeństwie szlacheckim, ciągle jeszcze żyjącym fikcją równości stanowej, tego typu kreacje 

bardzo dobrze się sprawdzały i były powszechnie akceptowane, gdyż wpisywały się w sche­

mat „równego mówiącego do rów nych”. Jednocześnie jed nak wszyscy wiedzieli, iż prawdzi­

wym autorem jest ktoś zaangażowany politycznie (lub ktoś przezeń wynajęty), a zatem z pew­

nością osoba stojąca w hierarchii społecznej znacznie wyżej niż literacki narrator, który jest 

tylko parawanem dla autora. O gólnie zatem m ożem y stwierdzić, że istniało podówczas prze­

konanie, iż publicystyka sejmowa je s t wyrazem własnych przemyśleń autora, któiy dla ich 

wyrażenia tworzy swojego literackiego porte-parole.

Podobnie zatem musiało być i ze Spow iedzią .. . , stąd też m ożem y chyba stwierdzić, iż dla 

ówczesnego czytelnika mógł m ieć on wartość ^/nń-autobiograficzną. O czywiście nie ozna­

czało to, iż czytelnik nie mógł zakwalifikować utworu jako  dzieła „partyzaństwa m oskiew ­

skiego”, ja k  najbardziej mial prawo tak uczynić, nie mógł jed nak zaprzeczyć (i my chyba też 

nie jesteśm y w stanie tego zrobić) szczerości owej „spowiedzi”.

Warto jeszcze przywołać jed ną cechę utworów o charakterze biograficznym, której autor 

hasła w słowniku nie uwzględnił — je s t nią funkcja parenetyczna. D ziś może dużo słabiej 

obecna (co może tłumaczyć je j brak w słowniku), ale bardzo ważna w literaturze staropolskiej 

i ośw ieceniow ej. Z  tego typu parenetyczną ijmcń-biografią mamy do czynienia w literaturze 

stanisławowskiej dość często. Wystarczy wspom nieć powieści Ignacego Krasickiego czy cho­

ciażby samego Kossakowskiego. Różnica między twórczością powieściową i polityczną bi­

skupa inflanckiego w tej kwestii je s t  zasadnicza, je ś li chodzi o konstrukcję głównego bohate­

ra, jed nak ze względu na cel nie zachodzą między obiema dziedzinami większe rozbieżności.

W  wypadku powieści główny bohater ma być w zorem , postacią dającą przykład właściwe­

go postępowania, ajednocześnie musi posiadać jakieś drobne wady, które czynią go w oczach 

czytelnika bliższym, bardziej ludzkim. W  przypadku Kossakowskiego jeg o  Ksiądz Pleban 

i Obywatel jak o  bohaterowie spełniają te wymogi —  ich postępowanie i ideały mogą budzić 

tylko podziw, ale jednocześnie mają swoje drobne, ludzkie ułom ności. lak i model bohatera 

bardzo dobrze pasował do utworów, które posiadały program pozytywny, bohater bowiem 

wpisywał się w decorum tego typu twórczości.
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W  podobny sposób w decorum musiały się wpisywać postacie utworów negatywnych, ta­

kich, których postawy i poglądy zwalczano. Ich zasadą konstrukcyjną je s t bowiem  obnażanie 

podłości i niskich pobudek przeciwnika. Naturalnie więc do roli demaskatora najlepiej nadaje 

się były adherent owych „ciemnych sił”: „skruszony grzesznik" czy „dobry łotr”, wyznający 

swe winy, a jednocześnie obnażający działania dotychczasowych wspólników. Z  teologiczne­

go punktu widzenia tego typu działanie je s t ja k  najbardziej uzasadnione. Grzesznicy obciąże­

ni wyjątkowo ciężkimi przewinami lub też takimi, które godzą w całą wspólnotę, byli obligo­

wani przez swych spowiedników do publicznego wyznania grzechów i takiej samej pokuty. 

M iało to na celu ostrzeżenie pozostałych wiernych przed wpadnięciem w podobną pułapkę.

Narrator utworu Kossakowskiego je s t właśnie takim „grzesznikiem” —  politycznym 

i moralnym. Spowiedź zaś je s t nie tylko demaskacją, ale także moralną oceną zwolenników 

konstytucji majowej. Akt ten bowiem w oczach narratora niejestjed ynie aktem prawnym, ale 

przez swoje skutki ma także wymiar duchowy. Pisze o tym Andrzej Derdziuk:

M oraliści polscy X V III wieku ujmowali grzech najczęściej w tym wymiarze ja ­
ko przestąpienie prawa Bożego. Powołując się na św. Augustyna i Tomasza 
stwierdzali, że chodzi tu o prawo wieczne, lecz także rozumieli przez nie prawo 
naturalne i prawo ludzkie, gdyż — ja k  przypomina Meress w swoim Breviarium  
— wszelka władza pochodzi od Boga i kto się władzy opiera, Bogu się opiera18.

Z tego punktu widzenia użyte w tytule słowo „spowiedź” ma nie tylko znaczenie przeno­

śne, ale także odw ołuje się do swojego podstawowego, teologicznego znaczenia1

Według nauki Kościoła katolickiego grzech je s t świadomym i dobrowolnym odstąpie­

niem  od Bożych przykazań. Każde takie przekroczenie wymaga od grzesznika ponownego 

pojednania z Chrystusem  w sakramencie pokuty. Sakrament ów je s t związany ściśle z tajem ­

nicą spowiedzi, jed nak  w uzasadnionych przypadkach Kościół — ja k  wspomniano —  może 

zobowiązać penitenta do odbycia pokuty publicznej. D o tej właśnie praktyki odwołał się Kos­

sakowski, konstruując swój utwór.

W  tym jed nak wypadku owo „publiczne wyznanie” nie je s t pokutą zadaną przez jakąś 

wyższą instancję, ale efektem własnej analizy narratora. Wynika to ze specyficznej jego  pozy­

cji. O  ile bowiem  w tradycyjnej spowiedzi mamy penitenta i spowiednika, będącego pośred­

nikiem, o tyle tutaj penitent i spowiednik to jedna i ta sama osoba. Łatwo to zauważyć, jeśli 

przeanalizujemy przymioty, jakie zdaniem teologów winny cechować uczestników sakra­

mentu i porównamy je  z kreacją narratora.

s A. D erdziuk, G rzech w A l 'III w ieku. op. cit., s. 110.
14 W edług Słow niku języka polskiego  S. B . Lindego (t. 5, Lw ów  1854) form a „spow iedź” ma znaczenie wyłącznie 
teolog iczne, tzn. odnoszące się do sakram entu pokuty („Sp ow ied źjest grzechów  naszych zalobliw e przed B o ­
giem  w yznanie i pokorne odpuszczenia ich żądanie").
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Według św. Alfonsa Liguori, patrona i opiekuna spowiedników, każdy spowiednik winien 
być jednocześnie: ojcem , lekarzem, nauczycielem i sędzią20. Każda z tych funkcji pełni, jeg o  
zdaniem, olbrzymią rolę we właściwym odbyciu spowiedzi i przygotowania penitenta do wy­

pełnienia pokuty.
Rolą spow iednika-ojca ma być uświadomienie przystępującemu do spowiedzi przedsta­

wienie duchowych i fizycznych zniszczeń spowodowanych popełnionymi grzechami. Je d - 

nocześniejednak winien on przedstawić nieskończoną Boską laskę i dobroć21. W  ten sposób 
w penitencie ma się pojawić odraza do zla, połączona z uw ielbieniem  wobec wielkości i m iło­
ści Boga. O ba te uczucia, zdaniem św. Alfonsa, są podstawą do tego, aby w zm ocnić penitenta 
w m ocnym  postanowieniu poprawy.

Według tego samego wzoru postępuje Kossakowski, tylko że w Spow iedzi... grzech zosta­
je  zastąpiony przez konstytucję i je j zwolenników, a uczucie do Boga zam ienione zostało na 

m iłość Ojczyzny, utożsamianą z dawnym porządkiem. O brońcam i tychże wartości mają być, 
według biskupa, „mężowie składający Konfederacyją teraźniejszą”. C o  ciekawe, podstawową 
strategią ataku n ie jest kwestionowanie samych ustaleń ustawy m ajowej, ale podkreślanie nie­
zgodnego z prawem sposobu je j uchwalenia oraz zgubnych skutków wprowadzenia. O zna­
cza to, iż Kossakowski nie chciał przedstawiać konstytucji jako  zla samego w sobie. Narażałby 
się bowiem  w ten sposób na rozmycie wyrazistości swego utworu i pogrążenie się w typowej 
ówczesnej publicystyce politycznej. To z kolei nie dość, że odarłoby Spow iedź... z je j qn- 
nń-m oralnej warstwy, to jeszcze otworzyłoby możliwość dyskusji z tezami weń zawartymi. 
Akt ten ostatecznie rozbijałby zamierzenie Kossakowskiego, którym było napisanie dzieła, 
jakbyśm y dzisiaj powiedzieli, niefalsyfikowalnego.

C echę tę można bardzo łatwo zauważyć na podstawie materiału zawartego w samym 

tekście —  poczynając od ukształtowania narratora jako  tego, którem u nie sposób nie zaufać, 

jed nego z tych, którzy kochają Rzeczpospolitą nie dla urzędów i zysków22, a kończąc na 

przywoływanych w tekście faktach politycznych, których prawdziwości nie można zaprze­

czyć. Dyskusja nad zasadnością przyjęcia w konstytucji konkretnych ustaleń tylko by niszczy­

ła ową misterną konstrukcję, wprowadzając elem ent dysonansowy, nie licujący z term inem  

„spowiedź”.

Spowiednik-lekarz ma za zadanie pom óc w poznaniu przyczyny, źródeł i przebiegu „cho­

roby duchow ej”, a przez to moralnie „ośw iecić” penitenta. Funkcja ta, zdaniem św. Alfonsa, 

łączy się z czymś, co dziś nazwalibyśmy profilaktyką, czyli przez dokładne badanie duchowe 

ma zlokalizować potencjalnie niebezpieczne upodobania czy zachowania i przestrzec przed 

nim i, nawet jeś li jeszcze nie obróciły się na złe23.

Z ob. św. A lfons Liguori, Przew odnik spow iednika, tl. i opr. M . B iernack i, Warszawa 1905. W X V 1II w ieku m yśl 
św. A lfonsa dotarła na ziem ie Rzeczypospolite j i zadom ow iła się w  pism ach naszych teologów  m oralnych, cze­
go przykładem  traktat Jakuba Bartolda L ib er  triceps in nno capite coronato (zob. A. D erd ziu k, G rzech w X I 'III w ie­
ku , op. c it ., s. 53).
:i Ibidem , s. 12.

::  „K orespondent W arszaw ski" 1792 nr 83. s. 786.
1! Sw. A lfons Liguori. P rzew odnik spow iedn ika. op. cit.. s. 16.
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Narrator Spow iedzi. .. chce pełnić również tę funkcję, jed n ak jeg o  celem  nie je s t lokaliza­

cja źródeł przyszłych „grzechów”, ale uświadomienie czytelnikom popierającym jeszcze 

dzieło sejm u, iż konstytucja została przygotowana tylko dla dobra kilku egoistycznychjedno- 

stek, a nie dla dobra całego kraju. Powołując się przy tym na własny przykład:

sądzę być rzeczą nie naganną m oje uczynić wyznanie w sposobie objęcia rzeczy 
i przekonania z sejmu zeszłego, rewolucyjnego od dnia 3 -g o  maja r. 1791, któ­
rego byłem w ielbicielem 24 —

pokazuje m echanizm y om amienia, oparte głównie na manipulacji słownej, ukrytej pod 

hasłami dobra ojczyzny2 ’. Jednocześnie sugeruje, iż również czytelnik został w podobny spo­

sób oszukany. W  ten sposób spowiedź jednego jest w zamyśle narratora próbą sprowokowa­

nia innych do znalezienia w swoim postępowaniu podobnej „choroby”.

W  tym m iejscu funkcja lekarza łączy się z funkcją nauczycielską spowiednika, który ma za 

zadanie objaśniać penitentowi prawo boskie. Chodzi tu oczywiście nie tyle o prawdy teolo­

giczne, ile o prawdy dotyczące sfery m oralnej2<’. Dzięki temu penitent w spowiedzi zyskiwał 

nie tylko odpuszczenie grzechów, ale także naukę, mającą stanowić dlań drogowskaz przy­

szłego postępowania.

Tak samo drogę pragnie wskazywać narrator S p o w iedzi..., choć w tym wypadku chodzi 

mu bardziej o naprowadzenie czytelnika na ścieżkę uświadomienia sobie niegodziwości 

i podstępów, jakich ten padł ofiarą. W idocznym  ich znakiem są skutki, jakie przyniosło przy­

ję c ie  konstytucji. N ie chodzi tu tylko o klęskę militarną w wojnie z Rosją (o której to narrator 

praktycznie nie wspomina), ale przede wszystkim o wzrost „despotyzmu” w kraju:

Gdy skarb trw oniono, pieiwsze osoby samowolnie aresztowano, innym śm ier­
cią grożono, inkwizycyją na słowa i myśli ustanowiono, po wszystkich domach 
szpiegów rozsyłając27.

Na koniec wreszcie spowiednik winien być sędzią, aby wydać sprawiedliwy wyrok. 

W  wypadku spowiedzi wiąże się to ściśle z analizą pobudek i postępowania oraz stanu świado­

mości moralnej penitenta. Bez tych bowiem nie można odpowiednio ocenić wagi grzechu, 

gdyż ta jest zależna również od stopnia świadomości grzesznika, jego  pozycji społecznej, ja k  

też wykształcenia.

Narrator Spow iedzi. .. nie form ułuje bezpośrednio wyroku, nie orzeka pokuty dla narodu 

szlacheckiego. Po części wynikać to może z taktu, iż ten poniósłjuż swą karę, po części z tego,

21 „K orespondent W arszaw ski" 1792 nr 83. s. 786.

25 Ibidem .
26 ŚwT. A lfons Liguori, Przew odnik spow iednika, op. cit., s. 33 . To bardzo ważne spostrzeżenie, gdyz je d n y m  z po­
stulatów  reform y sem in arium  w ileńskiego, przeprow adzonej pod nadzorem  Józefa Kossakow skiego, było 
zw rócenie w iększej uwagi wlas'nie na teologię m oralną, podczas gdy ów czesna m etoda kształcenia księży dział 
ten m niej ważyła od teologii spekulatyw nej.
27 „K orespondent W arszawski" 1792 nr 83, s. 794.
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że w  swym działaniu był 011 om am iony „wymową nadętą i dowcipną”. W  ostatniej częs'ci 

zwraca się natomiast do czytelnika z żarliwą deklaracją, w której wyrzeka się wszelkich związ­

ków z mącicielam i, którzy oszukali naród:

Wyznaję więc błąd m ój, złorzeczę zwodzicielom niesytym nieszczęść naszych 

i pragnących krwi niew innej rozlewni, sławy cudzej szarpaczom28.

Deklaracja ta nie je st już deklaracją spowiednika, ani nie da się przyporządkować do żad­

nej z jeg o  funkcji. To ju ż  wyznanie grzesznika nawróconego, który swym przykładem i przez 

uczciwe pokazanie swojej słabości zachęca innych do odważnego postawienia diagnozy swe­

go postępowania w czasie sejmu.

Ja k  więc widać, penitent staje się spowiednikiem i odwrotnie, spowiednik ukazuje swą 

ludzką słabość. N ie je s t to rzecz niezwykła, ja k  bowiem pisze Paolo Segneri, jed en  z najbar­

dziej znanych osiem nastow iecznych teologów zajm ujących się sakramentem pokuty, rachu­

nek sumienia to sytuacja, w7 której penitent staje się jednocześnie sędzią i oskarżycielem29. 

W  ten sposób narrator nabiera cech biblijnego Szawła, który zostaje oświecony, i teraz przed 

całą wspólnotą dokonuje rachunku sumienia, nie tylko po to, aby się oczyścić, ale także by po­

m óc innym w zrozum ieniu ich błędów.

Analogię do sakramentu pokuty można dostrzec w strukturze wypowiedzi narratora. Sto­

suje się ona do zaproponowanego przez św. Tomasza z Akwinu porządku wyznania win:

O koliczność osoby dotyczyła tego, kim i jakiego stanu je s t  grzeszący. Pytanie 
o przedmiot miało na uwadze materię grzechu [ . . . ] .  Przez;//)/ rozum iano m iej­
sce popełnienia grzechu [ . . . ] .  O koliczność dotycząca środków i pom ocy uży­
tych w grzechu brała też pod uwagę współdziałanie innych osób i używanie 
grzesznych metod. Przez cel grzechu rozum iano intencję grzeszącego [ . . . ] .
Sposób popełnienia czynu moralnie złego był przedm iotem  okoliczności okre­
ślonej mianem  „w jaki sposób”. Ostatnią okoliczność stanowił czas dokonania 
czynu, któiy mógł być czasem świętym, czasem szczególnym ze względu na 
ekstremalną sytuację lub warunki30.

Nasz narrator dosyć dokładnie trzyma się przytoczonego wzoru: najpierw daje czytelni­

kowi poznać, kim je st i jaką pozycję społeczną zajm uje:

Szczupły mój majątek nie dozwolił m nie nabierać wyższych nauk nad te, które 

w kraju własnym pod dozorem nauczycielów do tego użytych czerpałem; wra­

żenia przeto pierwszej młodości zajmowały mnie całego: ja k  szanować religiją,

Ibidem , s. 798.

24 P Segneri, N au ka  o dobrej spow iedzi. Pelplin 1870, s. 15.
Sw. Tom asz z Akw inu. D c mato. q. 2, a. 6: cyt. za: A. D erd ziuk, G rzech w X I 'II I  w ieku . op. c it ., s. 126.
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kochać ojczyznę, słuchać prawa, wierzyć starszym, przestawać na własnym, 
z myśli swoich, w prostym rzeczy wystawieniu, tłumaczyć się31.

Przedm iotem  grzechu je s t poparcie dzieła sejmowego:

Za przykładem cnotliwych i oświeconych ludzi w wiekach przeszłych sądzę 
być rzeczą nienaganną m oje uczynić wyznanie w sposobie objęcia rzeczy 
i przekonania z sejmu zeszłego, rewolucyjnego od dnia 3 -g o  maja r. 1791, któ­
rego byłem w ielbicielem 32 —

oraz brak krytycyzmu wobec złowrogich podszeptów:

Wymowa nowomodna, nadęta, dowcipna i poruszająca posłów składających sejm 
dwuletni sprawiła na umyśle moim skutek ten, jakiego wielu doświadczyło33.

Jest to jednocześnie dokładne opisanie okoliczności towarzyszących i okoliczności po­

pełnienia złego czynu, o czym wspomina św. Tomasz. Pozostaje nam jeszcze cel, czas i miejsce.

Jeśli chodzi o pierwsze, to narrator usprawiedliwia się dobrymi intencjam i, poddał się bo­

wiem manipulacji, kierując się miłością do Ojczyzny:

Życzyłem  oglądać O jczyznę moją szczęśliwą, spokojną i poważaną, w niej m o­
je  szczęście całkowicie upatrywałem34.

N ajm niej miejsca poświęca się obu kategoriom czasoprzestrzennym, nie ma jednak się 

czem u dziwić, gdyż Spow ied ź... je s t utworem skierowanym „tu i teraz”, in tencją jego je s t tra­

fienie do odbiorcy, któiy dobrze zna obie te okoliczności, nie ma więc potrzeby informowania 

go o nich. Zastanówmy się jeszcze nad kwestią, po co w ogóle narrator zabiera glos?

Powiedziałem wcześniej, iż je s t to związane z poczuciem odpowiedzialności za kraj oraz 

poczuciem  winy, spowodowanym skutkami milczącego przyzwolenia na konstytucję. T o jed - 

nak, ja k  się wydaje, nie wyczerpuje istoty sprawy Zgodnie z ówczesną (obecną zresztą też) 

myślą teologiczną można wyróżnić grzechy popełnione mową, myślą, uczynkiem i zaniedba­

niem 3'"’. Kluczową kategorią wydaje się tu ten trzeci rodzaj grzechu —  zaniedbanie. Zgodnie 

z doktryną Kościoła katolickiego grzech zaniedbania to grzech zawinionej lekkomyślności, 

która może nas lub naszych bliźnich kosztować utratę dobra, zwłaszcza dobra nadprzyrodzo­

nego. Grzech zaniedbania osłabia gorliwość i prowadzi do obojętności dla spraw bożych oraz

11 „K orespondent W arszaw ski” 1792 nr 82. s. 786. 

i: Ibidem .
”  Ibidem , s. 7 8 6 -7 8 7 .
14 Ibidem , s. 786.

^  Ó w czesne podręczniki dla spow iedników  w ym ieniały tylko trzy pierwsze kategorie grzechów , jed n ak  
w  mys'li teologicznej od dawna istniało przekonanie o tym. iz n iedopełn ienie nałożonych obow iązków  czy na­
zbyt lekkie ich traktow anie m oże prow adzić do grzechu. O b ecn ie  ze w zględów  „profilaktycznych" spow ied­
nicy przykładają dnzą wagę do grzechów  zaniedbania. Z ob . tez: Katechizm  Kołcioła Katolickiego, op. cit., dz. II, 
rozdz. 2. kanony 1 4 2 0 -1 5 3 2 .
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przyczynia się do osłabienia miłości do Boga. Zgodnie z takim rozum ieniem  niedopełnienie 

przez narratora spowiedzi publicznej równałoby się pozostawieniu innych w stanie grzechu, 

bowiem wielu popierających ustawę zasadniczą nie dostrzegło, zdaniem narratora, swego 

błędu. A zatem milczenie oznaczałoby w tym wypadku popełnienie kolejnego grzechu, za­

równo w stosunku do Boga, ja k  i do kraju. W  ten sposób cały utwór zyskuje dodatkowe uza­

sadnienie —  n ie jest li tylko publicystyczną gadaniną, jak ich  wiele powstało w okresie sejm u, 

ale koniecznością duchową i polityczną.

Warto zwrócić uwagę na podwójną strukturę utworu: doczesną i wieczną, sygnalizowaną 

ju ż  przez niejako podwójny tytuł (spowiedź, wyznanie). W  planie doczesnym ziemski czytel­

nik je s t tylko słuchaczem, biernym  odbiorcą wyznania grzesznika, w planie boskim  mamy 

Boga, który nie tylko słucha, ale także ma m oc odpuszczania grzechów. Schem at ów bardzo 

przypomina publiczną spowiedź, praktykę stosowaną przez Kościół w przypadkach grze­

chów ciężkich i stanowiących wyjątkowe zagrożenie dla wspólnoty. W  tym wypadku także, 

zdaniem narratora, taka sytuacja zaszła.

N a tym jed nak  nie kończy się lista słuchaczy; w ostatnim akapicie narrator zwraca się bez­

pośrednio do „mężów składających konfederację teraźniejszą”, w tym wypadku je s t to jednak  

raczej ostrzeżenie czy napom nienie niż wyznanie im swych grzechów36.

W  ten sposób zadanie sakramentu pokuty zostaje wypełnione: grzesznik, wyznając swe 

przewiny, daje przykład innym, aby żałowali za swoje grzechy. Szczególne napom nienie kie­

ruje do członków konfederacji, którzy z racji sprawowanej funkcji są szczególnie narażeni na 

powtórzenie błędów narratora-penitenta.

Spow iedź polityczna Kossakowskiego w sposób wyraźny nawiązuje do nurtu augustiań­

skiego, choć je s t to nawiązanie specyficzne przede wszystkim ze względu na poruszaną tem a­

tykę. I chociaż z dzisiejszego punktu widzenia połączenie Augustyna z polityką wydaje się 

mało stosowne, to z ówczesnego punktu widzenia batalia o nowy kształt ustroju politycznego 

była batalią między „państwem bożym ” i „królestwem ziem skim ”. M otyw  to dość częsty 

w tw órczości Kossakowskiego, że przypomnę tylko Księdza Plebana c zy  Obywatela. A zatem 

odwołanie się do sfery sakralnej musiało wydać się Kossakowskiemu ja k  najbardziej uzasad­

nione, gdyż naruszona została najdoskonalsza struktura społeczna. Ruszając więc d o je j obro­

ny, można, a nawet należy użyć wszelakich środków z arsenału Kościoła, powiernika boskich 

prawd i dogmatów37.

,h „K orespondent W arszaw ski" 1792 nr 83, s. 798.
17 Z e  dla ów czesnych spow iedników  sposób pełnienia urzędów  był istotny, św iadczy fragm ent podręcznika 
dla spow iedników  Jakuba Bartolda: ..Przy spow iedziach ludzi bogatych i będących u władzy w  i c 1 o k r o t - 
n i e p o w t a  r z  a j  ą s i ę pytania spow iednika i oskarżenie się penitenta z odpow iedzialności za los podda­
nych, z a  s p r a w y  p u b 1 i c z n e i stosunek do b ied n ych " (cyt. za: A. D erd ziu k, G rzech te X\ I I I  tricku, 
op. c it.. s. 31 , wszystkie podkreślenia m oje —  M . ). K .).
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4. Walory perswazyjne

O gólny kierunek strategii, związany z przyjętą tormą literacką, om ów iłem  wyżej, teraz 

chciałbym zająć się tymi elem entam i, których nie da się bezposTednio wyprowadzić z tejże 

formy.
Niewątpliwie podstawowym celem  Spow iedzi politycznej je s t wywarcie wpływu na czytel­

nika. W obec powyższego wszystkie inne funkcje tekstu, w tym także funkcja artystyczna, zo­
stają podporządkowane właśnie je j.  Jednak zastosowanie opisanej wyżej torm y „spowiedzi” 
sprawia, iż perswazja nie wydaje się sztucznym elem entem  wypowiedzi. Kossakowski bo­
wiem nie zdecydował się na działanie metodą racjonalną, lecz em ocjonalną — wszystkie jego  
wywody opierają się na uczuciu, można powiedzieć: wspólodczuwaniu. Pisząc o konstrukcji 
narratora, zarysowałem podstawę do tych rozważań. Je st nią strategia budowania wspólnoty 
intelektualno-duchow ej między nadawcą komunikatu i jego  odbiorcą. Kossakowski stara się 
przedstawić swego narratora jako  zwykłego szlachcica —  „pana brata”; w ten sposób ju ż  na 
wstępie likwiduje barierę niechęci, jaką mogłaby wytworzyć sytuacja, w której przemawiałby 
jako  duchowny lub intelektualista. O bniżenie progu krytycyzmu u czytelników jest najważ­
niejszym elem entem  budowy strategii perswazyjnej, daje bowiem nadawcy dużo lepszą po­
zycję do działania: po pierwsze nie musi 011 zdobywać zaufania odbiorcy, a po drugie nie musi 
dokładnie uzasadniać swych argumentów, poprzestając na szermowaniu hasłami znanymi 

i nośnymi w kręgu szlacheckim.

Dzięki temu tez dyskurs przestaje być racjonalną dysputą, a przeradza się w emocjonalny. 

Zjawisko to, charakterystyczne dla końcówki „wieku świateł”, je s t wynikiem obniżenia sku­

teczności i rangi dawnego typu retoryki, opartego na dawnych, cycerońskich zasadach, i w ej­

ścia w to m iejsce

psychologii, nastawionej bardziej na obserwację zachowania się samego autora 
i jeg o  potencjalnego odbiorcy niż na determ inujące je  czynniki dzieła38,

a my dodajmy, że jednocześnie współgra z sensualnym klimatem epoki. Owa „pragmatyza- 
cja" widoczna je s t w większości politycznych utworów biskupa inflanckiego, od Piotniczka 

poczynając.
W  Spow iedzi... Kossakowski postawił na perswazję typowo em ocjonalną, udającą tylko 

dyskurs racjonalny. Owa „szata racjonalności” przejawia się w utworze głównie w planie 

przedstawianych wydarzeń —  nikt z czytelników nie mógł zaprzeczyć takim faktom, ja k  spo­

sób uchwalenia konstytucji, nerwowa atmosfera poprzedzająca ten czas. Racjonalne je s t rów­

nież odwołanie do „wspólnych doświadczeń”:

M oglem że na te piękne nadzieje wespół z innymi obywatelami na sejmikach 

nie zawołać: Zgoda?3 '.

8:X Z ob . hasło Retotyka  w: Słow nik terminów literackich, op. cit.
14 „K orespondent W arszawski" 1792 nr 82. s. 782 , nr 83, s. 788.
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Zauważmy, w jaki sposób Kossakowski relacjonuje zaszłe fakty —  nie oddziela tego, co się 

stało, od swego komentarza. M ożna powiedzieć, że każdy rzeczow nik zostaje tu opatrzony 

odpowiednim przym iotnikiem, tak aby nie pozostawić odbiorcy miejsca na własną interpre­

tację40. Dzięki temu narratorska ocena wydarzeń w umyśle odbiorcy zlewa się z samym wyda­

rzeniem w sposób dla niego samego niezauważalny. W  ten sposób polemika z tezami narrato­

ra staje się utrudniona.

Dodatkowym utrudnieniem  je s t ukryta w strukturze budowy Spow iedzi... em ocjonal- 

ność przekazu. Je st ona budowana na zasadzie podwójnego kontrastu: po pierwsze kontrastu 

między szlachetnymi założeniami przyświecającymi zwołaniu sejmu a niskimi pobudkami 

kierującym i działaniami przywódców sejm ow ych; po drugie kontrastu między szlachetnymi 

założeniami reform  a skutkami ich wprowadzenia. Zabieg ten je s t zbieżny ze wspomnianym 

ju ż  opatrywaniem rzeczowników przym iotnikowym kom entarzem , tylko w tym wypadku 

zostaje przeniesiony na wyższy poziom tekstu. Wyraźnie widać ów zabieg we fragm encie, 

w którym narrator opisuje swoje uczucia po uświadomieniu sobie szkodliwości konstytucji:

Wyznaję więc szczerze przed powszechnością, żem ju ż  w duszy m ojej nie był za 
Konstytucyją, bom je j nie pojmował ani celów, ani zamiarów, bom  w niej w i­
dział skutki nieszczęśliwe w przyszłości, bom  wszelką okazałość, junakieryją 
i wystawy brał za teatralne łudzenia41.

Jak  widzimy, w oczach narratora konstytucja, otoczona tanim blichtrem , traci swój sens, 

a w domyśle —  sprzeciwia się woli narodu, ostatecznym je j efektem  ma być ruina dotychcza­

sowego systemu, a je j zwiastunami są: terror i nieszczęścia, ja k  można to wyczytać z końcowej 

części zacytowanego fragmentu. W łaśnie ów strach przed katastrofą „szlacheckiego świata” 

ma być podstawowym sposobem przekonania czytelników „Korespondenta Warszawskie­

go”. Argumenty em ocjonalne bowiem  nie tylko są trudne do podważenia, ale także są bliższe 

naturze człowieka i silniej na niego działają. N ajsilniejsze są oczywiście te, które wzbudzają 

niepokój o byt własny i wspólnotowy. W  wypadku kręgu czytelników Spoudedzi... przekona­

nie o ścisłym powiązaniu losu własnego, własnej grupy społecznej i całego kraju było nieomal 

dogm atem 42. Wykorzystanie przez Kossakowskiego tego przekonania do wywarcia wypływu 

na szlachtę nie było trudne —  poszkodowany przez w ojnę czytelnik bez oporów mógł odrzu­

cić dopiero co przyjętą konstytucję, jako  tę, która sprowadziła nieszczęścia na kraj. Należało

40 M ech anizm  zastosow any przez K ossakow skiego jest zbieżny z podanym  przez M ichała G łow ińskiego (zob. 
idem , N ow om ow a po polsku. Warszawa 1991) m echanizm em  m anipulacji dokonyw anym  w  now om ow ie. 
O czyw iście, użycie term inu „now om ow a" w  stosunku do Spow iedzi politycznej byłoby anach ron izm em , n ie ­
m nie j w arto zw rócić uwagę na ten fakt, gdyż świadczy on o poszukiw aniu przez tw órców  now ych środków  
w yw ierania w pływ u na odbiorcę, m ających coraz m niej w spólnego z retoryką w  klasycznym  rozu m ieniu  tego 
słowa.
41 „K orespondent W arszawski" 1792 nr 83, s. 788.
4: Z jaw isko to analizu je dokładniej w  pierw szych rozdziałach sw ojej książki Jarosław  C zu baty  —  zob. idem . 
Z asada „dwóch sumień". N orm y postępow ania i granice kom prom isu politycznego P olaków  w sytuacjach wyboru 
( 1795- 1815), Warszawa 2005.
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zatem tylko, po wzbudzeniu niepokoju u czytelnika, pokazać mu sposób uniknięcia niebez­

pieczeństwa i ludzi, którzy są godni zaufania. Z robił to autor w ostatnim akapicie Spowie­

d z i . . .4'1’. Pozornie z tego zwrotu do obradujących w Brześciu targowiczan wyczytać można 

pewien dystans wobec ich działań, jed nak przy dokładniejszej analizie nie można nie zauwa­

żyć, iż głównym celem  autora było podkreślenie dramatyzmu sytuacji i tego, że tylko człon­

kowie konfederacji mogą dokonać koniecznej naprawy w duchu sprawiedliwości. Targowica 

urasta tu zatem do rozmiarów ostatniego szańca wolności szlacheckiej, na którą zamachu do­

konali twórcy konstytucji majowej.

To kolejna warstwa strategii perswazyjnej, również jednak oparta na sferze em ocji, a nie 

racji, tym razem jednak Kossakowski podejm uje grę z uczuciami czytelnika. U m iejętnie roz­

budza negatywne em ocje, opisując machinacje przywódców stronnictwa patriotycznego, 

w zm acniaje, przypominając negatywne skutki uchwalenia konstytucji, aż wreszcie dochodzi 

do m om entu, w którym wieszcząc upadek kraju, jednocześnie daje czytelnikowi nadzieję.

5. Wnioski ogólne

Na zakończenie warto pokusić się o próbę podsumowania. Dla dzisiejszego badacza, zna­

jącego metody i skutki działań Targowicy, pierwszym spostrzeżeniem będzie zapewne zauwa­

żenie dysonansu między pełną chrześcijańskiej miłości „troski o losy O jczyzny” literackiego 

penitenta a brutalną polityką autora utworu. To prawda, lecz takie stwierdzenie byłoby trui­

zmem. D użo ciekawsze jest zauważenie wpisania utworu w tradycję staropolskiego jeszcze 

postrzegania państwa jako struktury um ocowanej nie tylko w porządku ludzkim, ale także 

boskim, a co za tym idzie —  struktury, która może podlegać zmianom jedynie w ograniczo­

nym zakresie. Postawa taka musiała być powszechna wśród ogółu szlachty. Kossakowski bo­

wiem, bez względu na kierujące nim motyw)', buduje swój utwór w sposób celowy —  wybór 

takiej właśnie form y byl podyktowany wymogiem skuteczności perswazji. Należało zatem 

oprzeć się na fundamencie tkwiącym w świadomości potencjalnego odbiorcy.

Następnym etapem było takie nacechowanie elem entów  rzeczywistości, żeby odbiorca 

odniósł wrażenie, iż ów fundament został naruszony. Bardzo łatwo było tego dokonać, tw o­

rząc z obrad sejmowych arenę starcia Dobra ze Z łem .

W  ten sposób forma spowiedzi stała się orężem walki z przeciwnikami politycznymi. 

O rężem  nader skutecznym, z czego zdano sobie sprawę również w wieku X X .

n „K orespondent W arszawski" 1792 nr 83. s. 798.
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[Józef Kossakowski]

Spowiedź polityczna 
albo wyznanie polityczne przekonania1

Opr. Marcin Kuźma

a przykładem cnotliwych i ośw ieconych ludzi w wiekach przeszłych sądzę być rzeczą nie

naganną m oje uczynić wyznanie w sposobie objęcia rzeczy i przekonania z sejmu zeszłe­

go, rewolucyjnego od dnia 3 -g o  maja r. 1791, którego byłem wielbicielem .

Szczupły m ój majątek nie dozwolił mnie nabierać wyższych nauk nad te, które w kraju 

własnym pod dozorem nauczycielów do tego użytych czerpałem, wrażenia przeto pierwszej 

młodości zajmowały mnie całego: jak  szanować religiją, kochać ojczyznę, słuchać prawa, 

wierzyć starszym, przestawać na własnym, z myśli swoich w prostym rzeczy wystawieniu tłu­

maczyć się.

N ie byłem nigdy z poczetu tych, którzy dla rangi, prelatury2, urzędu albo pensyi zdanie 

swoje kierowali. Życzyłem oglądać O jczyznę moją szczęśliwą, spokojną i poważaną, w niej 

m oje szczęście całkowicie upatrywałem.

Wymowa now om odna, nadęta, dow cipna i poruszająca posłów  składających sejm  

dw uletni3 sprawiła na um yśle m oim  skutek ten (jakiego w ielu dośw iadczyło), żem  z clię-

1 „K orespondent W arszaw ski” 1792. dod. do nru 82 (8 listopada), s. 7 8 6 -7 8 8 : nr 83 (10  listopada), s. 7 9 3 -7 9 5 ; 
dodatku do nru 8 3 ,7 9 8 -7 9 9 .  Przed częścią pierwszą kom entarz redakcyjny: „Z G rodn a drukow ane pism o do­
stało m i się, którego część w  teraz'niejszej korespondencyi. a resztę w  sobotę dla w iadom ości m ych C zy teln i­
ków  u m icściem y słow o w  słow o”.
2 Prelatura —  prałatura, godność prałata, w  przenośni określenie wyższych urzędów  kościelnych.
1 S e jm  dw uletni —  chodzi oczyw iście o S e jm  W ielki, który zgodnie z początkow ym i ustaleniam i miał praco­
wać pod zw iązkiem  konfederacji dw7a lata, jed n ak  na skutek braku efektów- i zbliżającego się term inu  zakoń­
czenia obrad w  lipcu 1790 r. sejm  podjął uchw alę o przedłużeniu obrad i dołączeniu now ych posłów. D ecyzja
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cią skłaniał się udzielić majątku własnego potrzebom  publicznym i odstąpić swobód za­

żytych, ba, nawet samego przekonania dla gruntownej i trwałej na czas długi spokojności 

Ojczyzny.

M ów ion o : nie dopuszczajm y rozszerzenia władzy królów, ażeby jak ik o lw iek  w lew  

m ieli nad w ojskiem  i skarbem 4, znieśm y Radę N ieustającą, która, będąc m iniaturą se j­

m u, czyni króla strasznym  i potężnym 3, zrzu ćm yjarzm o gwarancyi śc isk a jąc[e ]6 w olność 

radzenia o sobie i hańbiąc [e ]7 powagę narodu8, postawmy się w sile stotysięcznego w ojska’,

ta uważana była przez stronnictw o konserw atyw ne za nielegalną i zagrażającą w olności szlacheckiej „tyranią 
se jm u ". Sam  Kossakowski pisał o tym  w  Uwagach w czasie przypadających sejm ików ...
4 Zgoda R osji na zawarcie sojuszu skierow anego przeciw  Turcji wywołała kon ieczność dokonania reform  nie 
ty lko w  sferze m ilitarn ej, ale także skarbow ej. Szlachta przekonana, iż władca utrzym ujący silną arm ię i m ający 
w pływ  na podatki prędzej czy później użyje sw ojej siły, żeby w prow adzić „despotyzm ”; m im o entu zjazm u 
w obec reform , n iechętnym  okiem  patrzyła na pow iększenie królew skich upraw nień i zw iększenie obciążeń 
podatkow ych. Stąd nieustające spory o sposób ściągania now ych podatków’ czy uprawmienia do m ianow ania 
now ych dow’ódców.
O stateczn ie  próby podejm ow ane przez Stanisława Augusta w  celu  uzdrow ienia i zcentralizow ania aparatu fi­
skalnego nie przyniosły efektów  —  przyjęty podatek „dziesiątego grosza” byl często ignorow any i nie dostar­
czył założonych dochodów . W  efekcie do 1792 roku nie powstała też stutysięczna, dobrze w yposażona arm ia, 
której pow stanie zakładała uchwala sejm ow a z 17 października 1788 roku.
" Rada N ieu stająca —  najwyższy organ w ładzy adm inistracyjnej pow stały na m ocy ustaleń se jm u  delegacyjne- 
go 1774 r. Składała się z 18 posłów  i tyluż senatorów  oraz króla dysponującego podw ójnym  głosem , je j  zada­
niem  było kierow nictw o i organizacja adm inistracji państw ow ej oraz przygotow yw anie pro jektów  ustaw. M i­
m o dużych zasług dla budow y struktur władzy, była pow szechnie znienaw idzona, gdyż iw ażan o  ją  za narzę­
dzie wpływu am basady rosyjskiej, a poza tym  ko jarzono ją  z se jm em  rozbiorow ym .
Jed n y m  z w ątków  obrad sejm ow ych oraz dyskusji pozaparlam entarnych była kw estia likw idacji Rady N ie u ­
stającej. G łów n e zarzuty7 (o których Kossakowski z w iadom ych powodów’ nie w spom ina) dotyczyły7 w łaśnie 
m niem an ej w spółpracy z am basadorem , dużo rzadziej pojaw iały się podejrzenia o próbę przejęcia przez nią 
władzy absolutnej, czyli tego, o czym  Kossakowski w spom ina.
O stateczn ie Rada N ieustająca został zlikw idow ana na m ocy ustaleń K onstytucji 3 M aja. n a je j m ie jsce  pow oła­
no Straż Praw. Rada N ieustająca ponow nie została pow ołana do życia na m ocy postanow ień sejm u  grodzień­
skiego (1793  r.).
6 W  druku „ściskającą".
7 W  druku „hańbiącą".
s Ju ż  na początku obrad Prusy rozpoczęły' grę dyplom atyczną, której celem  było doprow adzenie do zerwania 
pow stającego odrębnego sojuszu p olsko-rosy jskieg o. W  tymi celu  na początku obrad Se jm u  król pruski, przez 
sw ojego am basadora w  Warszawie Ludw iga Bu chh oltza, zapew nił Polaków, iż popiera dążenia do w yzw olenia 
spod wpływu R osji, a naw et je s t  gotów' poprzeć żądania w ycofania z Rzeczypospolite j oddziałów  rosy jsk icli 
pozostaw ionych do ochrony' m agazynów  arm ii w alczącej z Turcją. Szlachta zapew nienia te przyjęła z tym  
wnększą ochotą, że sojusz z Prusam i był potencjaln ie skierow any przeciw  R osji i Austrii, a co za tym  idzie, da­
wał m ożliw ość odzyskania G alic ji.
W  związku z tym  sejm  ju ż  na początku listopada zw rócił się do am basadora rosyjskiego z notą zawierającą 
żądanie w ycofania w ojsk  z teren ów  Polski. Reakcja Stackelberga była gw ałtow na — ju ż  5 listopada odczytał 
w7 sejm ie notę pow iadam iającą, iz podtrzym anie polskiej noty będzie oznaczało zerw anie traktatu z Rosją i c o f­
n ięcie gw arancji.
4 U chw ała o stw orzeniu stutysięcznej arm ii zapadła jed n o m y śln ie  ju ż  17 października 1788 roku, je d n a k  na 
skutek braku ustalenia źródeł finansow ania nigdy nie osiągnięto tego stanu. Stutysięczna arm ia m iała być użyta 
w w o jn ie  z Turcją.
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zróbmy alijanse10 i wuidźmy w ligę ważącą siły Europy, wyszlijmy posłów do wszystkich dwo­

r ó w1 na koniec zaprośmy na tron polski, po życiu króla, najjaśniejszego elektora saskiego do 

korony elekcyjnej, ażeby łącząc swoją powagę i siły z narodem naszym, konstytucyją rządu re- 

publikanckiego ugruntował, która miała się zasadzać na opisaniu wszelkich władz krajowych, 

na sprawiedliwości wszystkim stanom, na porządku i rów now ażności12.

M ogłem że na te piękne nadzieje wespół z innymi obywatelami na sejm ikach nie zawołać: 

Zgoda? M ogłem że nad przeciągnieniem prawodawstwa niezwyczajnego i ubliżonej form al­

ności utyskiwać? M ogłem że uroczystym doniesieniom  nie uwierzyć, że alijant nasz we 

wszystkim nas wspiera, następca cały je s t za nami, dwory zagraniczne przedsięwzięcia w in­

szują, uczeni na pochwały wysilają się, a powróceni rodacy nasi z zagranicy przyświadczają, 

z jak im  poszanowaniem ich przyjmowano wszędzie?

Te uwagi zatarły we mnie wszelkie powątpiewanie jakiejkolw iek bojaźni o los O jczyzny 

i szczęście ogólne; pomagałem innym urągać się z tych, którzy zdawali się być niedowiarkami, 

a satyry i paszkwile dowcipne rozumiałem być potrzebne dla wzbudzenia energii narodowej; 

wszelkie ostrzeżenia, przejrzenia wczesne i przywodzenia praw ojców  naszych zdawały mi 

się, z innymi wespół, wieku nieośw ieconego płodem i uprzedzeniem; rozumiałem za słuszną 

rzecz na zawstydzenie i zbicie każdego przeciwnego wniosku podnieść głos i nazwać w nio­

skiem partyzaństwa moskiewskiego. W  oczach moich nie było ju ż  rzeczą przeciwną kurs na­

gły obcej m onety w kraju naszym, bo ten przyjacielska ręka rozdawała na rzecz zbawienia na­

rodu13.

Bynajm niej nie zastanowiło m nie frymarczenie urzędami i nagłe elewacyje wielu, bo każ­

dego z tych, jako sprawcę szczęścia narodu, w liczbie najgodniejszych stawiałem. Schadzki 

udzielne od sesyi sejmowych i prowincjonalnych pod im ieniem  klubów 14,jako przem ysłjed- 

noczcnia umysłów, widziały mi się pożyteczne. Błogosławiłem N iebu, żem dożył tego czasu, 

w którym ujrzę odrodzenie się O jczyzny m ojej, je j spokoju ość, powagę i szczęśliwość; w tych 

miłych uwagach doczekałem się nowiny o ustawie rządowej rewolucyją 3 -g o  maja roku 17911 \ 

Opisania na obie strony: formy i sposobu tego dzieła rozchodzące się zastanowiły mnie na czas, 

lecz nie mogłem nigdy uwierzyć, ażeby z tak pięknego drzewa owoc tnial być przykry i wielcy

10 M ow a o sojuszu p olsko-p ru skim  zawartym  w  roku 1790. Z godnie z planami jego zw olenników  traktat ów 
mial uniezależnić Polskę od rosyjskich gw arancji i związać w  koalicji skierow anej przeciw  Katarzynie. To z ko­
lei m iało doprow adzić do odzyskania G alic ji, Austria bow iem  była związana so ju szem  z Petersburgiem .

11 G rudzień  1788.
12 E lektor saski został w ybrany na następcę tronu polskiego 30  wrzesńiia 1791.
L‘ Z godnie z relacjam i Bu chholtza  i Lu cchesin iego w  czasie pierw szej kadencji żaden z posłów  partii patrio­
tycznej nie bral pensji. D op iero  od 1790 r. n iektórzy posłow ie zaczęli się zgłaszać, nie po pensje jed n ak , ale po 
pożyczki.
14 C h od zić  tu m oże zarów no o n ieform aln e spotkania króla z przyw ódcam i stronnictw a patriotycznego, gdzie 
ustalano sposób przeprow adzenia ustawy zasadniczej i szczegółow e rozw iązania sam ej konstytucji, ja k  też 
o klub pow stały na początku roku 1791 w  pałacu radziw illow skim . który po 3 maja przekształcił się w  „Klub 
Przyjaciół K onstytucji 3 M aja".
I? K onstytu cję faktycznie uchw alono w  sposób nie do końca zgodny z obow iązu jącym i proceduram i, tj. w cza­
sie p rz e m y  w obradach.
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mężowie dopuścili się dzieła lekkomyślnego. Przełożyłem m oje dostrzeżenia w tym dziele 

jed nem u z przyjaciół wchodzących w tę wielką robotę, chcąc od niego być oświeconym .

Napisałem mu, com rozumiał o samym sposobie udziałania tej konstytucji, i ja k  daleko 

odchodzi od woli narodu i pierwiastkowych ustaw trzyletniego se jm u 16; ja k  sukcesyja tronu 

z wolnym republikanckim rządem stać nie m oże; ja k  taż sama sukcesyja wykoncypowana 

w nowej dynastyi je s t sukcedowaniu i wolnej elekcyi przeciwna; ja k  władza w Straży17, będąc 

absolutną, płaszczem niby pokiyta sejm ow ym , stawać się musi następnych rewolucyi źrzód- 

łem i zamieszania przyczyną; ja k  czas jubileuszow y ku poprawie konstytucyi18 ani sukcesyi, 

ani pewności rządu nie zabezpiecza, i je s t iluzyją, nie rzeczywistością, ażeby bezbronny i słaby 

odjął silnemu z orężem władzę przywłaszczoną; ja k  zwoływanie sejm ów  gotowych z tejże sa­

mej przyczyny je s t niedołężnym wynalazkiem; ja k  owe ogólne wyrazy opieki rządowej nad 

poddaństwem i wolności każdemu przychodniowi do wszelkich dostojeństw niszczy prawo 

własności, podnieca bunty, znikczem nia klejnot szlachectw a1 ;;ja k  przestronna władza m uni- 

cypalności otwartą wypowiada w ojnę wewnętrzną między stanami20; ja k  owa sroga deklara- 

cyja mówienia nawet przeciw tej konstytucyi obraża wolny umysł i wystawuje poczwarę des­

potyzmu21. N a koniec zapytałem się, jakiż to dzieło ma fundam ent i pewność, i czyliż je st 

zgodnie ułożone z sąsiedzkimi mocarstwy, a nie ściągnie na kraj wojny, a zatym ostatniej ruiny 

gmachu jeszcze podnoszącego się tylko? O debrałem  tę całą zapytania patetyczną i krótką od­

powiedź w tych słowach"2: „Tak związki polityczne radziły, tak narodowi potężnem u przysta­

ło uczynić. Następne opisy rządowe objaśnią krótko zbiór prawideł zawartych w tej ustawie. 

Stotysięczne ręce mieszczan i w sowit wieśniaków do je j utrzymania są zachęcone. O je j trwa­

16 T j.  se jm u rozbiorow ego (1 7 7 3 -7 7 5 ).
7 C h od zi tu o Straż P raw —  najwyższy organ w ykonaw czy (odpow iednik rady m inistrów ), następczynię R a­

dy N ieu sta jącej. N a czele Straży stal król, posiadający podw ójną ilość głosów; podlegali m u m inistrow ie pięciu 
departam entów ' (skarbu, wojny, spraw7 zagranicznych, pieczęci i p olicji). M inistrow ie w ybierani byli na sejm ie 
i przez sejm  m ogli być odw7olyw ani.

1S Artykuł 6 K onstytu cji stanow ił, iż obow iązkow o co 25  lat pow inna się odbyć rew izja jej postanow ień. M iało  
to na celu n iedopuszczenie do trw ania ustaleń niedostosow anych do kon kretnej sytuacji.
14 K onstytucja nie tylko ułatwiała drogę do indygenatu dla cudzoziem ców ; ale także otw ńerałają dla m ieszczan, 
którym  pozw olono nabywać dobra ziem skie, co w praktyce zrów nyw ało bogatszy p atiycjat ze szlachtą.
211 Prait ’0  o miastach pozwralalo także na wysyłanie przez miasta sw oich przedstaw icieli na obrady se jm u  (m aksy­
m alnie 24 ). N ie  m ieli oni je d n a k  prawa głosu, a tylko doradczy w7 sprawach dotyczących miast.
Inn ym  ograniczen iem  byl fakt, iż P ran ’o o miastach dotyczyło na początku tylko m iast w olnych. N ie  podobało 
się to w ładzom  m iast duchow nych i pryw atnych. W  związku z tym  zaczęły one akcję m ającą na celu  zrów nanie 
ich z m iastam i w olnym i. W  przypadku m iast należących do K ościoła sprawa została rozw iązana szybko —  du­
chow ni zgłosili pro jekt ustawy zrówmującej w prawach sw oich m ieszczan z w olnym i. D u żo  bardziej opornie 
szła sprawa z m iastam i pryw atnym i, pow odow ało to napięcia w7 stosunkach szlachta —  patiycjat. O stateczn ie 
sejm  5 lipca 1791 r. uchw alił prawo, które nakazywało sam orządom  m iast pryw atnych podporządkow anie się 
w7oli w łaścicieli i negocjow anie zm ian w  statusie miasta.
C o  do ochron y  chłopów ; to sform u łow anie postulatu „opieki" nie było zbyt precyzyjne i nie skutkow ało ja ­
kim ś gwałtownymi polepszeniem  ich sytuacji, ja k  to m iało m iejsce w  przypadku m ieszczan.
21 D ołączon a do K onstytucji 3 m aja deklaracja pod groźbą najsurowszy cli kar zakazywała publicznego rozpo­
w szechniania fałszywych i zn iekształconych interpretacji tekstu i sensu ustawy m ajow ej.
22 W  tym m iejscu  kończy się fragm ent z dodatku do num eru  82.
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łości wątpić nie należy, gdy nadto cały naród będzie musiał ją zaprzysiąc”. Taka odpowiedź nie 

przekonała mnie wprawdzie, ale wczesne pierwsze m oje rozumowanie o sejmie i o osobach 

okrywało mnie wstydem przez m iłość własną. Cóżkolw ick mówienia naprzeciw, takijuż czy­

niąc sobie z rozsądku wniosek: ju ż  się stało, ja  sam ani jestem  silny, ani ju ż  wolny odwrócić, 

trzeba milczeć i czekać końca.

Wespół więc z innymi musiałem wargami ruszać, gdy czytano nam rotę nie w iedziećjaką, 

kiedy i przez kogo ułożoną, i nie opierać się wyprawieniu delegowanych z rekognicyją23, na 

których nigdzie nie pytano o zgodę, lecz każdemu, kto chciał, dozwolono, a chcących było ty­

lu, ile pragnących dekoracyi, urzędu, pensyi i prezentów.

Wyznaję więc szczerze przed pow szechnością, żem ju ż  w duszy m ojej nie był za konsty- 

tucyją, bom  je j nie pojm ował ani celów, ani zamiarów, bom  w niej widział skutki nieszczę­

śliwe w przyszłości, bom  wszelką okazałość, junakieryją i wystawy brał za teatralne łudze­

nia, bom doświadczał początkowych, nagle w zrost biorących gwałtowności, gdy skarb 

trw oniono24, pierwsze osoby sam ow olnie aresztowano, innym  śm iercią grożono, inkwizy- 

cyją na słowa i myśli ustanow iono2'1, po wszystkich dom ach szpiegów rozsyłając. Lecz za­

chow ując się skrom nie, starałem się ju ż  nie wierzyć gazetom narodow ym 26 i innym powie­

ściom , zbliżyć się do tych, którzy od początku nie obiecywali nic dobrego z owego zapału, 

podnieconego duchem  intrygi.

O św iecił m nie z tych jed en , oglądając się, jeżeli kto ucha nie nadstawia na oskarżenie, 

gdyśmy tylko we dwóch rozmawiali. M ówił on: „Możeż być Polak, co by O jczyzny nie kochał 

swojej, mogąż ją  więcej kochać ci, co wołają «dajmy wszystko», nic dać nie mając, nad tych, co 

dawszy, część znaczną, nie żałują dać więcej dla powszechnego dobra“7? Ale usta ich są zawar­

te i sami zhańbieni jako  arystokraci. C o ma znaczyć obywatel rządnie majątek swój utrzymu­

jący  i pomnażający, urzędnik swoją powinność pełniący, obywatel spokojny szanujący prawa, 

religiją i stan szlachecki?".

21 R e k o g n ic ja —  tu: uw ierzytelnienie.
21 Praw dopodobnie aluzja do w ystaw nych uroczystości z okazji pierwszej rocznicy uchw alenia K onstytucji 3
maja.
25 Patrz przypis 21. Ew entualnie m oże to być aluzja do uchw alonej 16 grudnia 1 7 9 1 roku konstytucji zakazu­
jącej w noszenia manifestów :
2,1 ..Gazeta N arodow a i O b ca" —  dziennik  wydawany w  latach 1791-1792 przez Juliana U rsyna N iem cew icza, 
Józefa W eyssenhoffa oraz Tadeusza M ostow skiego. P ism o było organem  Z grom adzenia Przyjaciół K onstytu­
c ji i szczególnie m ocn o  atakowało przeciw ników  reform  trzeciom ajow ych. Gazeta została zam knięta po prze­
ję c iu  władzy przez targow iczan. na m ocy dekretu Szczęsnego Potockiego z dnia 9 czerw ca 1792 r. O statn i n u ­
m er ukazał się 4  sierpnia.
27 A luzja do Szczęsnego Potockiego ije g o  „ofiary" na w ojsko. W  grudniu 1788 r.. po uchw aleniu pow iększenia 
arm ii do 100 tysięcy żołnierzy, wśród szlachty zapanowała „m oda" na w spieranie św ieżo tw orzonego w ojska 
—  zapoczątkow ał ją Karol Radziw iłł „Panie K ochanku", który zaofiarował się w ystaw ić regim ent w ojska na 
własny koszt. Szczęsny Potocki nie pozostał w7 tyle i zaofiarow ał się wystawać 10 tysięcy żołnierzy, żądając dla 
siebie dow ództwa. O b ie  ofiary nie zostały w ypełnione, gdyż sejm  zostawał zastanow ienie się nad nim i na póź­
niejszy czas.
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M ów ił dalej tenże weteran: „Zdaje mi się, że naszych polskich Pethionów, M anuelów  

i D antonów 28 n ie jest inny zamiar, ja k  zniżać wszelkie urzędy krajowe, podnosząc potęgę kró­

lewską, którą w ręku swoim trzymają, na to, ażeby uderzywszy ją  o ziemię, podobną we 

wszystkim francuskiej wzniecili rewolucyją; tego mniemania fundam ent mam z klubów na­

szych i utrzymywania schadzek u szefa tej systemy —  ministra francuskiego2’, jako  też kore- 

spondencyi z klubem jakobinów 3'1, nie m niej z pism pod ręką wydanych wolnie o prawie 

człowieka, równości i znieważeniu Religiji z wyszydzeniem praw ojczystych. Jest tego m nie­

mania równym argumentem owe przybijane po dom ach i ulicach drukowane pisma grożące 

śmiercią, kto by nie podlega! opinii gazeciarzów, owe szyderstwa w posiedzeniach, owe w stę­

gi z napisami: «Szyja albo Konstytucyja»31, owe na głowy i tajem ne zabójstwa sprzysiężenia się 

i ofiary w aktach publicznych um ieszczone.

N ie je s t łatwy do płochości i okrucieństwa charakter Polaka, ja k  się okazał w Paryżu, lecz 

wątpić nie należy, że kilka przykładów okrutnych a pobłażających, przy zyskach okazanych 

i złechtaniu nam iętności, byłoby silne w7krótce i we wszystkim porównać nas w rewolucyi 

francuskiej, której okropność wzruszyła wszystkie narody i ściągnęła klęski doświadczane. 

Tego się lękać słusznie u nas z nami należy, jeże li taż sama władza długo górować będzie.

2li Jérôm e Petion de V illeneuve (1 7 5 6 -1 7 9 4 )  —  pisarz i polityk francuski. Karierę polityczną rozpoczął pod 
opieką J. P Brissot. Publikow ał prace atakujące ów czesne stosunki społeczne i krytykujące Kościół katolicki. 
O d  1789 deputow any „trzeciego stanu" i cz łon ek  klubu jakobin ów . Ja k o  m er Paryża (od 1791 ) dom agał się de­
tronizacji króla, a potem  glosow ał za je g o  ścięciem . W  roku 1792 związał z zyrondystam i i został przew od ni­
czącym  K onw entu N arodow ego. W  tym sam ym  roku znalazł się na liście zyrondystów  których R obespierre 
planował oskarżyć o zdradę. D o  je g o  procesu je d n a k  nie doszło, gdyż uciekł do C aen , gdzie próbow ał w yw ołać 
pow stanie antyjakobińskie. D o 1794 ukrywał się w  S a in t-E m ilio n , gdzie, zagrożony aresztow aniem , popełnił 
sam obójstw o.
L o u is-P ie rre  M anuel (1 7 5 1 -1 7 9 3 ) —  pisarz i rew olucjonista francuski. W  roku 1783 trafił do Bastylii za napi­
sanie pam fletu Essais historiques, critiques, littéraires, et philosophiques. Tam przesiąknął ideam i rew olucyjnym i. 
W  1789 został człon kiem  władz Paryża, gdzie dał się poznać ja k o  fanatyczny republikanin (jako deputow any 
żądał m iędzy innym i sprzedaży pałacu w  W ersalu). Sw oje nastaw ienie do m onarchii zm ienił po w izycie u kró­
la, w efekcie podczas procesu sprzeciw ił się karze śm ierci. Po procesie w ycofał się z życia politycznego. A re­
sztow any w M ontarg is, został zgilotynow any w Paryżu 17 listopada 1793 r.
G eo rg es-Jacq u es D anton (1 7 5 9 -1 7 9 4 ) —  adwokat, je d e n  z przyw ódców  rew olucji francuskiej i w ybitny 
m ów ca. O d  roku 1790 człon ek K om u ny Paryskiej i założyciel klubu kordelierów ; działał w klubie jakobinów . 
C z ło n ek  K onw entu N arodow ego. W  roku 1793 glos cw ał za karą śm ierci dla Ludwika X V I. In ic ja tor pow oła­
nia Trybunału R ew olu cy jnego do zwalczania kon trrew olucji. Przez w spółczesnych uw ażany za uosobienie 
terroru  rew olucyjnego, przynajm niej do roku 1793. kiedy to zaczął opow iadać się za p ojednaniem . N a tym  tle 
doszło do konfliktu  z R obespierrem . W je g o  w yniku D antona oskarżono o zdradę i zgilotynow ano.
29 C h od zi o am basadora francuskiego w  Warszawie M arie Louis H enri d 'E scorches de S a in t-C ro ix .
50 U grupow anie polityczne założone w  1789 r. w  W ersalu, najpierw  działało jako tzw. „klub bretoń ski”, po 
przeniesieniu do Paryża zm ieniło  nazwę na Tow arzystw o Przyjaciół K onstytu cji. P ow szechnie je d n a k  od sw o­
je j  siedziby (klasztor św. Jakuba) nazyw ani „ jakobinam i". Tarcia polityczne doprow adziły do w ielu  w ew n ętrz­
nych podziałów; ostatecznie je d n a k  zwyciężył nurt radykalny, kierow any przez M aksym iliana R obesp ierre’a. 
D oprow adził on  do tzw. „W ielkiego T erroru ", kiedy to w  im ię obron y w olności doprow adzono do ek sterm i­
nacji arystokracji oraz zw olenników 7 rządów  um iarkow anych. Przez w spółczesnych jak o b in i byli postrzegani 
ja k o  ucieleśn ien ie sił dążących do obalenia „boskiego ładu" oraz w cielen ie okrucieństw a i n iem oralności.
31 Praw dopodobnie je s t  to echo w ileńskich  obchod ów  pierw szej rocznicy  uchw alenia ustawy m ajow ej. N a  ba­
lu urządzonym  przez władze W ilna pojaw iły się białe wrstęgi z tym  właśnie napisem . Przyniósł je  kupiec 
M üller, a uczestn icy błyskaw icznie je  rozchw ycili i przypięli do ubrań.
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C o się zaś ściąga pewności od mocarstw zagranicznych, nie jestem  przypuszczony do wia­

domości gabinetu naszego, i nikt, co się w nim warzy, nie wie, gdy m ówiono m nie, że po­

dwójne nawet przychodzą depesze: jed n e do pokazania narodowi, jak każą pisać, drugie dla 

szczególnej inform acji; z tych jed nak  dało mi się słyszeć, i tak jestem  w sobie przekonany, że 

Najjaśniejszy Elektor ofiary naszej względem korony inaczej, ja k  za przystaniem i ułożeniem 

się sąsiedzkich dworów, nie przyjm uje32; że alijant nasz sądzi za rzecz przeciwną swojej um o­

wie konstytucyją 3 -g o  maja, biorąc za warunek tego traktatu rys rządu ugodzony przed za­

warciem traktatu swojego, od którego całkowicie odstąpiono33; że trzy potencyje sąsiedzkie są 

względem rządu naszego w tym porozum ieniu się, jakie miały 1775 roku34; że, na koniec, po­

tęga Rosyi, obrażona wielorakimi wyrzutami i naruszeniem z sobą traktatów, użyje i okaże tę 

m oc, którą zaprzeczać usiłują33. A zatym —  kończył na tym rozmowę mój poważny obywatel 

—  lękam się o kraj nasz, a pew nyjestem  nietrwałości robót tak kosztownych i straty czasu naj­

pomyślniejszego w rozważnym poczynaniu, ja k  zgubionyjest przez zapał nierozważny”. Wy­

znaję, że te przełożenia rozważne, proste i wielce do prawdy podobne stałyby się zdolne prze­

konać wielu i m nie samego o całej robocie na piasku budowanej. W strzymałem się jeszcze 

w wyrażeniu głośnym m ojego oszukania do wyjaśnienia prawdy.

N a nieszczęście narodu i zawstydzenie zaciętości m ojej sprawdziło się wszystko; N ajja­

śniejszy Elektor saski wyraźnie i z podziwieniem, że dotąd wątpiono, uczynił oświadczenie, 

jako  nigdy innej nie dawał odpowiedzi, tylko z referencyją do dworów sąsiedzkich Polszczę 

i z wielką odmianą błędów samej konstytucyi.

Król Jegom ość pruski alijans zawarty usty własnymi i deklaracją ministra przyznał nie 

ściągać na niego żadnego obowiązku przy ustawie 3 -g o  maja, przeciwnej warunkom alijansu 

co do form y rządu polskiego, zapewnionego przed zawarciem tegoż alijansu.

: E lektor saski uzależnił sw oją zgodę na przyjęcie tronu po śm ierci Stanisława Augusta od zgody dw orów  m o ­
carstw ościen nych  oraz anulow anie zapisanego w  konstytucji dziedziczenia w linii żeńskiej na w ypadek bez­
potom n ej śm ierci elektora. Gdyby zaś rząd polski nie zdecydował się na to. był skłonny zgodzić się na dziedzi­
czenie przez córkę, księżniczkę M arię N ep on iu cen ę Augustę, ale tylko je ś li o w yborze m ęża zadecyduje sa­
m odzieln ie dwrór saski.
”  Traktat z Prusam i zakładał udzielenie w zajem nej pom ocy w ojskow ej lub finansow ej w  wypadku ataku ze 
strony innego m ocarstw a. Jednak po w ybuchu w ojny polsko-rosy jsk ie j Prusy, m im o nalegali ze strony Stani­
sława Augusta, nie w ypełniły postanow ień. Pow ód podany przez am basadę był nader mętny, oskarżał bow iem  
Polskę o zm ianę ustro ju  bez porozum ienia z królem  pruskim . Z m ian a ta, zdaniem  Berlina, doprowadziła do 
uniew ażnienia traktatu, gdyż zm ienił się ustrój.
Prawdziwym  pow odem  n iechęci Prus było zażegnanie sporu z R osją oraz perspektyw a II rozbioru , k tó iy  miał 
dać Fryderykow i W ilhelm ow i upragnione: G dańsk i Toruń.
14 Se jm  rozbiorow y' 1775 nie tylko zatw ierdził 1 rozbiór Polski, ale także dokonał (na żądanie R osji) zm ian 
ustro jow ych likw idujących reform y sejm u roku 1766. Jednym i z najw ażniejszych ustaleń było: pow ołanie R a­
dy N ieu sta jącej oraz utrw alenie elekcy jności polskiego tronu. U stalenia te zniósł dopiero Se jm  W elki.

15 N adzieje na przeprow adzenie reform  Se jm u  W ielkiego w iązano z zaangażow aniem  R osji w  w ojnę z Turcją, 
jed n ak  po zawarciu pokoju  w' Jassach zainteresow anie Rosji ponow nie zw róciło się ku R zeczypospolite j, 
a szybkie uzupełnienie strat pozwmliło na interw en cję.
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Jakobinów  paryskich z klubistami warszawskimi zamiar wyświecają pisma publiczne 

w gazetach nawet um ieszczone instrukcyi danej p. Sem onville36, m inistrowi francuskiem u 

do Porty; słowo w słowo tłumaczona, ja k  się kładnie3':

„Pan de St. Croix, czyli D écorsches3sje s t wyśmienity patriota, dla czego ostrze- 
żonym jest pan Sem onville, aby się nie dziwował jeg o  maskowanemu m onar- 
chizm u wielbieniu. C o  on tylko zrobił za radą dobrych naszych przyjaciół bę­
dących w Warszawie, a to aby pod postacią m oderowanych myśli mógł zyskać 
więcej przystępu i zaufania u tamtejszego dworu. JP. Sem onville m ieć będzie 
przesłane dwa m ilijony z skarbu narodowego, które na rekwizycyją tegoż m ini­
stra będą złączone z kwotą sześciu m ilijonów  destynowanych na jeg o  widoki. 
M ilijony te użyte być mają na pozyskanie kredytów wezyra i reisefendiego3J, 
aby się deklarowali sprzyjać żądaniom przyjaciół naszych będących w Pol­

szczę”.

Deklaracja N fajjaśniejszej] Im peratorow ej całej Rosyi40, wydana m inisterialnie i poparta 

stotysięcznym w ojskiem , pokazała na jaw  tej m onarchini potęgę, stałość i obrażenie zaprze­

czone w głosach i pismach publicznych z pewnością41.

M ogłem że nie zarumienić się w m oim  zwiedzeniu? M ogłem że wstrzymać się od tego 

wyznania i żalu na sztukę zwodniczą i na krzywdę nienagrodzoną m ojem u Narodowi, dobrze 

myślącemu i kochającem u O jczyznę swoją? Wyznaję więc błąd m ój, złorzeczę zwodzicielom 

niesytym nieszczęść naszych i pragnących krwi niew innej rozlewu, sławy cudzej szarpaczom, 

wzburzycielom  kraju, m arnotraw com  skarbu publicznego, klubistom wszetecznym.

36 C liarles-L o u is  H u gu ct dc Sem on ville  (1 7 5 9 -1 8 3 9 ) —  francuski polityk i dyplomata. W  latach 17 9 0 -1 7 9 1  
am basador Francji w R epu blice G en u i. W  tym  czasie pracował także nad rozb iciem  sojuszu m iędzy Sardynią 
i H absburgam i. O d  1792 do 1796 był nom inalnym  am basadorem  republiki w Turcji, n ig d y jed n ak n ie  pojaw ił 
się na placów ce. O fic ja ln y m  pow odem  byl takt. iz L u d w ik X V I został zaw ieszony w  sw ych czynnościach, czyli 
am basador ju ż  nie reprezentow ał m onarchy. W  Polsce pow szechnym  było przekonanie, że Sem on ville  m iał w 
Stam bu le doprow adzić do zerwania pokoju  m iędzy Im p eriu m , a Rosją i Austrią, co m iało z kolei pom óc 
w obron ie dzieła konstytucji.
17 Francuski w ysłannik w Warszawie byl pow szechnie uw ażany za agenta, m ającego zasiać ziarno rew olucji 
w  R zeczypospolite j. Uw ażał tak rów nież prymas M ich ał Poniatow ski, czem u dal wyraz w  sejm ow ym  w y­
stąpieniu 5 grudnia 1791 r. N astępnego dnia w  stolicy pojaw iły się kopie fałszywego listu E sco rch es’a, m ające 
dem askow ać tajne związki m iędzy paryskim i jak o b in am i i zw olennikam i konstytucji.
3S M a rie -L o u is -I  len ri d ’Escorch es de S a in t-C ro ix  —  am basador francuski w Polsce, w ydalony po do jściu  do 
w ładzy targow'iczan. form alnie z tych sam ych powodów, dla których Sem on ville  nie został w puszczony do 
Turcji, faktycznie ze względu na prow adzoną politykę zbliżenia m iędzy Rilską i Francją.
3,1 W ezyr —  tu: najwyższy urzędnik turecki, odpow iednik eu ropejskiego prem iera.; reisefendi —  tu: turecki 
odpow iednik m inistra spraw7 zagranicznych.
40 C h od zi o deklarację rozpow szechnianą przez Bułhakow a 18 m aja 1792 r. i w ręczoną tegoż sam ego dnia kan­
clerzow i C hrep tow iczow i. k tó iy  przekazał ją  królow i. W  deklaracji zarzucano R zeczypospolite j utrudnianie 
w o jny  z Turcją (żądania usunięcia w o jsk  i magazynów j ,  dyskrym inację ludności i duchow ieństw a prawosław7- 
nego, naruszenie eksterytorialności am basady rosyjskiej oraz obrażanie Katarzyny w  trakcie obrad sejm ow ych. 
N ota ta uważana je s t  za początek w'ojny po lsko-rosy jsk ie j.
41 W  tym  m iejscu  kończy się fragm ent z num eru  83.
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Wyznaję, że głosy icli nigdy inaczej ja k  za głosy potwarzy fałszu i zwodzenia poczytywać 

będę; ta ich broń pokonała O jczyznę, ta chce być jeszcze nżytą na ich obronę, zwalając winę 

na osoby wstrzymujące ogień wojny i biorące się do zaradzenia najgrubszym w polityce 

i ludzkości błędom.

Wyznaję, że was, mężowie składający konfederacyją teraźniejszą, dopóty uwielbiać nie 

będę, dopóki nie ujrzę w dzielacłi waszych litości z sprawiedliwością ścisłą, powrócenia swo­

bód naszych z poprawą błędów w ciśnionych, uleczenia ran zadanych z dzielnym i skutecz­

nym zaradzeniem O jczyźnie wszystkiego ku dobru powszechnem u bez owej formalności 

gubiącej naród wycieńczony42. D o tego bowiem przyprowadzeni jesteśm y stanu, w jakim  

długą złożony chorobą lezy nędzarz, zwłoką samą i namysłem doktorów niemogący się do­

czekać pomocy. Róbcie stanówcie, poprawujcie —  naród wam wierzy, od was ratunku czeka, 

was uwielbiać będzie w rzeczy, nie z przystępów.

Irascimini et nolite peccare44.

12 fest to bezpośredni zw rot do uczestn ików  obrad w  Brześciu , gdzie w październiku i listopadzie obradow ali 
członkow ie z jed n oczonych  konfederacji polskiej i litew skiej. G łów nym  ich tem atem  były kw estie dotyczące 
projektów  now ych zasad ustrojow ych Rzeczypospolite j.
42 Inisciinini et nolitc p ecca ir—  „G niew ajcie się. a nie grzeszcie" (łacińska w ersja cytatu z bib lijnego psalm u 4, 5. 
pow tórzonego w Liście do Efezjan  4, 26 ; tl. J .  W ujek).
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